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Przed, lala wynosi we Lwowie roeznie lS zir — pótrudwii* 
y zrr. — bw am lnie 4 złr. 50 ct. — mieeif«*»’ 
i itr . 50 et.

L przesyłka pocztowa w państwie austrjackiem, roczni* 
24 htr. — półroeznie 12 tir. -  kwartalnie 6 tfi. — 
miesięcznie 2 itr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
roeznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 erg 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roczni* 
80 franków — kwartalnie 20 franków

Numer k o d u je  6 centów.
Rękopisów Redakcja, nie z w rafia.

T e l e f o n  l t e d u h c l i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8 .  rs.no

P neflp łatę  i ogłoszenia m m  t e  l a w :
Biuro Administracji „Dziennika Polskieco", plac Marjaeki 

liczba G i 7 w domu paua kiselki; we Wiedniu. 
fljUpburgp Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu Pb. Baasenstcis 
et v ogler, we Wiedniu A. Oppelik, K. Moose, 
w Warszawie Relehman et Frcndier, Biuro 
ULonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów od jedneg 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od * iersza.
Drobne ogłoszenia po 1 centa od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1  ot. od wyrazu.

Reklamy w rnbryoe „Nadesłane11 20 cl. od, wiersza

„Jedź do Krety!”
Lwów 22. kwietnia.

Dla operetkowego neocezara trudLO zaiste o 
stosowniejszy refrain , jak Offenbachowskie : „Jedź 
do K rety"... Iunem i słowy, lecz w lakim samym 
sensie, zaśpiewano mu to ubiegłej soboiy w B ru­
kseli i oto niedowarzony plagiator Napoleonów pa­
kuje dziś —  jak donoszą telegramy — niantelza- 
ki, aby w dniu jutrzejszym via  Ostendy lub A nt- 
w erpja, udać się na „gościnną" ziemię Albionu.

O rokowaniach dyplomatycznych pomiędzy rzą­
dem republiki francuskiej, a ks. de Chimay, be l­
gijskim  m inistrem  spraw zagranicznych, które p o ­
przedziły tę nadzwyczaj grzeczuą lecz nic mniej 
stanowczą ekspulsję Boulangera z stolicy Bel- 
gów — doniósł wczoraj drut telegraticzny deść 
skąpe wiadomości. Reszty trzeba przeto samemu
sobie dośpiewae.

Jak było od samego początku do przew idze­
nia p. T irard wypowiedziawszy raz a, m usiał po­
wiedzieć i 6 — czyli skoro zdobył się na energję 
i groźnym ruchem  prawicy drzwi Francji pokazał 
niepoprawnemu wichrzycielowi, to chyba musiałby 
być wrrZ ze swoimi kolegami skończonym niedo 
łęgą, aby tolerować tuż za miedzą francuską ogni­
sko burzycielskie, o tyle niebezpieczniejsze jeszcze, 
że niby 10 opromienione aureolą „męczeństwa" 
politycznego i zawarowane zupełną bezkarnością. 
Poseł francuski przy dworze króla Leopolda, pan 
Bouree, otrzym ał tedy rozkaz, aby w urzędowej 
pogadance z ks. de Chimay, dokum entnie wyłożył 
tem u ostatniemu, ie  Republika z p. Sadi-Carnotem 
na czele żadną m iarą nie może patrzeć spokojnie, 
jak  pod jej bokiem knują bez żenady spiski, wy 
m ierzone jawnie i otwarcie w samo serce R e­
publiki. Wymowa reprezeutanta francuskiego 
przekonała widocznie belgijskiego dyplomatę, gdyż 
tego samego dnia prezes gabinetu, p B eernaćrt, 
zwołał radę ministrów, na której postanowiono po­
zbyć się Boulangera z Belgji. Rzecz prosta, decy­
zję tę wykonauo z wyszukaną grzecznością, bo ta 
nic nie kosztuje i do niczego nie zobowiązuje, a 
świadczy pochlebnie o znajomości form towarzy­
skich wśród Belgów.

W ysłano tedy sekretarza m inisterstwa spra­
wiedliwości do Boulangera, z oznajmieniem, że je ­
żeli do kilku dni nie wyjedzie z Brukseli i w ogóle 
z granic Belgji, to zostanie przymusowo wydalony 
Lecz B oulanger —  jak wiadomo — zbyt wysoko 
ceni „drogie" życie swoje, aDy narażał się na n ie­
wygodę szupasowej podróży! Bez wahania przeto 
przyrzekł wysłannikowi ks. Chimay’a, że acz bo­
leśnie tem dotknięty, wszelakoż uczyni zadość itd.

Przeniesienie głównej kwatery bulanżystow- 
skich agitacyj do Londynu, ostatecznie nie na wie­
le się przyda republikanom francuskim , to jednak 
zawsze trochę utrudni warunki tych agitacyj.

Do Londynu znacznie dalej, jak do Brukseli 
i odtąd niemożebnem już będzie takie częste kon­
ferow anie pretorianów bulanżystowskich w guście 
Luguerra, Laisant’a, N aquet’a itd. z Boulangerem, 
jak to się działo ustawicznie w Brukseli.

Na zakończenie podajemy krótką rem iniscen­
cję historyczną, stojącą w pewnym związku i aua- 
logji z dzisiejszym procesem przeciw Boulangerowi 
i spółce. Oto przed 95 laty wytoczył ówczesny 
rząd francuski zupełnie podobny do dzisiejszego 
proces przeciw dwom ludziom o t ku b sunych  jak 
dziś nazwiskach. Obu skazano wtedy na śmierć, 
jak tego dowodzi msrępującfy pobieżny wyciąg z 
aktów wielkiej Rewolucji.

W dniu 23 germ inala 1794 przed trybunałem  
rewolucyjnym stanął A rtu r Dillon, liczący lat 43, 
ur. w Braywick, w Anglji, lenerał dywizji wojsk 
ardeńskich. Prokurator publiczny, Fouquier-T in- 
yille, oskarżał go o autorstwo i rozpowszechnia­
nie w rękopisach pamfletów, rozrzucanych po 
placach publicznych, a naruszających wolność 
narodu francuskiego i godność reprezentacji na­
rodowej. Dillon był, luk twierdził Fouquier-T in- 
■yille, „duszą wszelkich zamachów, knowanych 
przez kontr-rew olucję  przeciwko Republice od 
pierwszej chwili jej powstania, zamachów, które 
się nie udawały". Przedewszystkiem  zaś starał 
się on „o r o z w i ą z a n i e  r e p r e z e n t a c j i  
n a r o d o w e j ,  o o b a l e n i e  r z ą d u  r e p u  
b l i k a ń s k i e g o ,  o z a w ł a d n i ę c i e  s t e ­
r e m  w ł a d z y  i o w p r o w a d z e n i e  d o  
F r a n c j i  t y r a n a , "  zupełnie tak samo, jak 
obecny hr. Dillon. Przyjaciela jen. Boulangera 
nie spotka jednak zapewne los poprzednika, przy­
najm niej n ie  tak prędko, gdyż Dillon z roku 1794 
już nazajutrz po wyroku, w dniu 24 germ inala o 
godzinie 6. wieczorem, wraz z 19 spiskowcami 
swymi został ściętym na placu Rewolucji (obecnie 
plac Zgody).

W dniu 10. therm idora oddali głowy pod to­
p ó r: Robespierre, Couthon, Saint Ju st i 15 ich 
towarzyszy. Następnego dnia przyszła kolej na 70 
innych. Pomiędzy nimi znajdował się także S. B. 
B o u l a n g e r ,  jenerał brygady, liczący lat 37, 
bkazany przez konwencję. Na czem polegała wina 
owego jenerała Boulangera, dziennik urzędowy 
rządu rewolucyjnego nie wspomina.

Alarm y rusofilów.
Z pewnością niktby się nie spodziewał, że 

artyknł berlińskiej Kreuzzeituug  o odbudowaniu 
Poloki — jakkolwiek utopijny — wywoła niemały 
popłoch w prasie rusofilskiej. Nie ma prawie dnia, 
aby które z tych pism nie potrąciło o tę sprawę 
a to pod rozmaitemi postaciam i:

R u ś czerwona w nr. 78 przynosi nibyto ko­
respondencję z Krakowa, w której korespondent, 
powtarzając znane baśnie o sojuszu węgiersko- 
ukraińsko-bismarkowskim i o pchaniu Austrji gw ał­
tem  do wojny z Rosją, i konstatując, że na szczę­
c i e  jest w Austrji partja, która do wojny takiej 
nie dopuści, powiada tak:

„Z Polaków galicyjskich, oddanych p lityce 
1 -tmarkowskiej, część jedna grupuje się pod sztan­
darem Czasu, druga zbiera się pod znakiem P rze­

glądu. Także i D ziennik Polski, jakkolwiek nie- 
zuacznie, ale również skłania się ku temu prusofi- 
hzrnowi. N atom iast Gazeta Narodowa i orgaua 
demokraty czne \ja k  'Reforma  i K urjer Lwoioski 
obce są tym pruskim sympatiom. Z tem wszyst 
kiom myśl odbudowania Polski pod protek­
toratem niemieckim nie znajduje wcale sympatji u 
społeczeństwa polskiego z wyjątkiem pewnych kó ­
łek, których potęga podobnemi kombinacjami się 
podtrzymuje."

„Ruś halicka tak ie  nieprzychylna tym po li­
tycznym mrzonkom. W jednym z poprzednich 
numerów waszego pisma (przytoczyliśmy przed­
wczoraj) słusznie podnieśliście okoliczuośei, że ró ­
wnocześnie z zawarciem tajnego anstro-wegiersko- 
niemieckiego przymierza w r. 1879 pojawiła się 
ii nas polityczna młodo-rnska partja, powstało D i- 
lo powstała Narodna Rada, in ternat zm artw ych­
wstańców, jezuicka reform a zakonów bazyljańskich 
i procesy przeciw wybituiejszym reprezentantom  
parji staroruskiej."

„N aturalnie zdaje się prusofilom galicyjskim, 
że wypowiedziawszy wojnę Rosji, nasi menerzy 
młodoruscy, poprzebiorą się za kozaków i ode­
grają taką rolę na M ałorusi, jaką onego czasu 
odegrał w Moskwie D ym itr Samozwaniec, opętany 
przez Jezuitów. W tej nadziei utwierdza tych pru- 
sofilów sama galicyjska partja staroruska, która 
dała się im otumanić, i w niektórych naszych 
Młodorusinów widzi „prawdziwych kozaków". 
N iech nas Bóg ochrania od takich kozaków ! 
Przypatrzm y się im bliżej. Gdyby jeden lub diugi 
z nich przekroczył granicę w kozackiem prze­
braniu, leżałby w rowie natychmiast. Teraz trzy­
mają się oni na koniu, bo z jednej strony podtrzy­
muje icit woźny, z drugiej zaś szlachcic w roga­
tywce. . Tak jednak nie myślą nasi prusolile i 
zdaje im się, że mniem any kozak galicyjski przyda 
im się na coś".

„Rachuba ta może zawieść. Lecz teraz m y­
ślą w Niemczech inaczej o polityce Bismarka. 
Starzejący się kanclerz może pewnego pięknego 
poranku zobaczyć rozwiewające się w mgłę swoje 
projekta a z nim mogą się grubo rozczarować i 
nasi polscy i „rusińscy" prusofile".

Oto słowa wrzekomego korespondenta k ra ­
kowskiego Czerwonej R usi. Polacy w Galicji nie 
cieszą się, jak dotąd, zbyt wybitnemi sympatjami 
„narodowców" i organa moskaiofiskie są z tej 
strony zbyt pewne, aby się obawiać gwałtownego 
zbliżenia się dwu tych antagonistów, dziwić więc 
mogą elukubracje R u si Czerwonej, której, wzglę­
dnie jej protektorom, wiele zależeć musi na tem, 
ażeby wzbudzić nieufność, jeżeli już nie Rusinów 
ku Polakom, to przynajm niej na odwrót. W każdym 
razie charakterystyczne.

Żywioł polski w kraju pólnocno- 
zachodn m.

Znany p. Słuczewskij zamieszcza w Moskow. 
Wiedom. nowy list z podróży Wks. W łodzimierza 
Aleksandrowicza i Wks. M arji Pawłówue;. W liście 
tym zastanawia on się między innem i nad tem, 
jak silnym jest „ieszcze" żywioł polski w gub. w i­
leńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej i tak p isze : 
Należy przytoczyć kilka ciekawych cyfr, dotyczą­
cych posiadania ziemi w kraju Północno-Zachodnim, 
składającym  się obecnie, jak wiadomo, z trzech 
gubernij, cyfr świadczących wymownie, ) a k  s i l ­
n y m  j e s t  t u  j e s z c z e  ż y w i o ł  p o l s k i ,  bez 
względu na d żność rządu do utrwalenia tu ży­
wiołu rosyjskiego. Bardzo byłoby pożądanera, aby 
cyfry te, o ile ckażą się uieprawdopodobnemi, zo­
stały sprostowane ze strony kom petentnej. Aby 
uniknąć mnóstwa cyfr i rzecz przedstawić jasno, 
dosyć będzie z e s ta lić  rok 1864, kiedy z a d ę ły  się 
prace rządu, z r. 1886, w którym wyszły już na 
jaw pewne rezultaty tych prac.

W gub. wileńskiej w r. 1864, właścicieli nie 
Polaków 144, posiadało 181.454 dziesięcin; w roku 
1886— 726 miel 454.947 dziesięcin. W łaścicieli 
Polaków w r. 1864 —  było 3.886, posiadali ziemi 
1,584.181 d iesięc inę; w roku zaś 1886 byio ich 
3.304 i posiadali ziemi 1,245.522 dzies.

W kowieńskiej r. 1864 w łaścicńli nie Pola­
ków 306, pos:adafo 3.304 dzies.; w roku 1886 — 
683 posiadało 443.262 dzies., w łaścicieli Polaków 
7.540, posiadał > w 1864 roku —  1,626.059 dzies., 
w roku zaś 1886 tychże w łiścicieii 7.163 posia­
dało 1,316.316 dziesięcin.

W gub. grodzieńskiej w roku 1864 w łaści­
cieli nie Polaków 49 posiadało 61,933 dzies.ęein, 
w roku 1886, 60 właścicieli posiidało 464.741 
dzies. W łaścicieli Polaków 2.295 w roku 1864 
pouiad -ło  1,073.352 dzies., w r a t  ii 1886 tychże 
właścicieli 1.741, posiadało ziemi 639.461 dzie­
sięciu.

Widać, że te rezultaty wcale jeszcze nieodno- 
wiad iją zamysłom i żądaniom rządu. W roku 1886 
zwiększyła się nieco własność ziemska włościańska 
a mianowicie : w gub. wileńskiej o 67.476 dzies., 
w gub. kowieńskiej o 136.565 dzies., w gub. gro 
dzieńskiej o 31.078 dzies.

Ze sprawa utrwalenia żywiołu rolniczego ro ­
syjskiego tak powoluie postępuje w tym kraju po- 

I wiada dalej p. Słuczewskij, jest to po części wina 
tych Rosjan, którzy łatwo podlegają wpływom 
polekirn, którzy wierzą jeszcze, że Polakom można 
wierzyć. Trzwlia wyznać, z niewypowiedzianie bole- 
snem uczuciem, że są tu np. Rosjanie, którzy w 
swej rodzinie prawosławnej, dzieci ochrzczone 
imionami świętych rosyjskich, przezywają po polsku. 
Są î  tacy, którzy, nie zwracając uwagi jna swą 
cerkiew prawosławną, sprawiają do kościołów ka­
tolickich srebrne utensylia. Są i tacy, którzy 
otrzymane w podarunku fotografje bardzo wysoko 
postawionych Ros;an, zawieszają w najciem niej­
szym zakątku mieszkania. Jeżeli tacy jrzedstaw i- 
ciele interesów wielko rosyjskich rozmnożą się w 
w t raju. to — ma się rozumieć — trudno będzie 
władzy rosyis|,iei działać z powodzeniem, a to dla­
tego, że na zdradę nie ma lekarstwa. Nie dafej 
jak przed siedmiu laty w M ińsku, z powodu wy­

stawy rolniczej, Polszczjzna z.,eehała się bardzo 
licznie, a przedstawiciele jej zamanifestowali się 
energicznie. Napisy wszystkich oddziałów przed­

miotów były prlskie, wystawę zaś bydła i koni 
objaśniano h  polsku. Proponowano, aby  tę de­
m onstrację powtarzano co dwa lata, ale i rząd po­
łożył- koniec] tej .niewinnej rozry wce

Na zakończenie —  powiada p. Słuczewskn -  - 
jako 'w ieść  pocieszającą należj w spom nieć jeden 
ze środków rządowych, że d 1. stycznia roku 
bieżącego w trzech guberniach kraju wszyscy 
marszałkowie szlachty musrą być Rosjanie. Jak  po­
wiedzieliśmy wyżej,między rosyjskim a rosyjskim, jest 
wielka różnica, ale i to dobre Ukaz w tym wzglę­
dzie wydany został jeszcze w roku 1867 i rozcią­
gnięty do marszałków powiatowych, wszakże za 
.jenerał-gubernatora Potapowa i Albedyńskiego za- 
pmniauo o nim tak, że trzeba było znowuż po­
wołać go do życia w roku 1888 i polscy m ar­
szałkowie szlachty znikli obecnie prawie wszyscy. 
Daj Boże w dobrą chwilę,

uo się zaś tyczy pogłoski o przywróceniu w 
kraju kościołów katolickich z mkniętych za M ura- 
wiewa, potworzeniu przy nieh parafij i obsadzeniu 
księżmi, to pogłoski owe — końezy p. Sluczew- 
skij — n a ‘chlubę im ienia rosyjskiego należy uważać 
za wymysł niesłychanie daleki od prawdy.

KRONIK A.
Wiadomości osobiste. Star. prokurator pań­

stwa p. Z d a ń s k i  bawił prawie cały zeszły tydzień 
w Stanisławowie w sprawie toczącego się śledztwa 
w tamtejszym zakładzie karnym. —  P. Władysława 
G o s t y ń s k a ,  znana zaszezytme rzeźbiarka, bawi 
obecnie w Warszawie.

Nekrologja. Wincenty Jelita Z a l e s k i ,  żołnierz 
polski z roku 1831, zmarł w Stanisławowie d. 16. 
bm. przeżywszy lat 81. —  Władysław Goleń de 
N i e w i a d o m s k i ,  herbu Pruć, były szermierz wol­
ności w 48 bataljonie honwedów, major Byłych wojsk 
polskich, po długiej a ciężkiej słabości, zmarł _w Ko­
łomyi d. 19. bm. — C i e p l i ń s k a  Ewa, wdowa po 
pełnomocnika dóbr hrabstwa Tarnowskiego, zmarła 
d. 15. bm., przeżywszy 67 lat. —  W Wilnie zmarł 
księgarz-antykwarjusz, B 1 u m o w i c z. Obok podrę­
czników naukowych, wydawał on materjały history­
czne i dzieła rolnicze.

Kalendarz. Wtorek (23 ) :  Wojciecha B. Wsehód 
słońca o godzinie 5. min. 7, zachód o godzinie 6. 
min. 52.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po 
lować na cietrzewie i głuszce (koguty) przez cały 
miesiąc do 15. tylko na aropie, paidwy i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności, do 20. zaś na słonki.

Święta. Szybko minął czas szynek^i „ kiełbas. 
Wydmuchane baby zdmnehięto ze stołów suto zasta­
wionych, na których zostały tylko wypróżnione bu- 
telk.... Gospodynie, zadowolone tem, iż goście mieli 
dobry apetyt i wszystkiego „po tros2e" skosztowali, 
odpoczywają teraz na laurach... Fikalscy, po złożeniu 
„obowiązkowych" wizyt, ze smutkiem patrzą w przy­
szłość, powtarzając: „Nic nie jest wiecznem... i znowu 
cały rok trzeba czekać na podobną gratkę..."

Najlepiej jednak ubawili się ci, którzy nie pa­
miętają t go, co przez całe dwa ani robili i w jaki 
sposób chodzili po ulicach. I  takich była spora liczba...

Słowem, święta przeszły wesoło, a w kieszeniach 
pozostały pustki.

Święcone. W niedzielę o godzinie 12. zebrała 
się rada m. w salonach p. prezydenta Mochnackiego, 
na wspólne święcone. Przyjęcie było jak zawsze wy­
śmienite a nacechowane tą serdecznością, która jest 
dowodem obopólnej wysokiej sympatji. Prócz ładnych 
z p. wiceprezesem Marchwickim i delegatem Michal­
skim na czele, byli urzędnicy magistrala z p. wice­
prezydentem Romanowskim, a nadto liczny zastęp 
obywateli i duchowieństwa. Przybył także Wł. hr. 
Dzieduczyeki.

Następnie ws*yscy radni zostali zaproszeni przez 
p. prezydenta do p. namiestnika, a którego odbyło 
się również serdeczne przyjęcie o godzinie '/z J° 
drugiej.

Wczoraj zaś tj. w poniedziałek odbyło się świę­
cone u pieiwszego delegata p. M i c h a l s k i e g o ,  na 
które przybyli pp. radni w znacznej liczbie, jaaoteż 
liczni jego znajomi, dla których po staropolsku „ io z- 
szerzyły się ściany domku".

w skład dyrekcji funduszu propnacyjnego, 
w ktrrej zasiędą z ramienia Wydziału k.ajuwego dr. 
Stanisław hr. Badeni i dr. Wereszczyński, a z po­
śród obywateli dr. Gustaw Romer i Wincenty Gao- 
iński, wydeleguje namiestnictwo Stanisława Gniewo­
sza. wiceprezesa Towarzystw? kredytowego ziemskiego, 
i staroslę Antoniego Jiigermanna.

Czas donosi, że sprawa sfiuansowaaia pożyczki 
propinacyjnei zostanie w najkrótszym czasie, zaraz po 
ukonstytuowaniu się dyrekcji propinaoyjnej, rozstrzy­
gniętą, a to w drodze .ograniczonej konkurencji za­
kładów finansowych". Doniesienie to zdaje się po­
twierdzać wiadomość, poaana w onegdajszej naszej 
korespondencji wiedeńskiej.

W sprawie kościoła św Stanisława w Rzy­
mie otrzymuje Czas doniesienie, że jedna z bardzo 
poważnych instytucyj katolickich francuskich ma za­
miar połączenia się z usiłowaniami Polaków dla na­
bycia kościoła i przyległych budynków na wspólną 
własnośó.

Pospieszyli Się. Z okazji pobytu w Wiedniu 
deputacji szewców galicyjskich rozeszła się pomiędzy 
szewcami w Rzeszowie pogłoska, jakoby hr. Taaffe 
oświadczył delegatom, że poleci zamknąć wszystkie 
sklepy moedlmgskiejo Fraenkla w całej Galicji- Po­
nieważ Fraenkel posiada także sklep w Rreszowie, 
szewcy, nie czekając, aż rząd ową rzekomą obietnicę 
spełni, urządzili w nocy wyprawę, porozbijali szyby 
wystawy sklepowej, a szyld z<mazali smołą....

Samobójstwo. Żołnierz III kompanji czern in- 
wieck ego pułku piechoty, Józef Oleżański, w piątek, 
19. bm., odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru na placu straży ogniowej. Wezwany lekarz 
pułkowy, dr Kaper, skonstatował tylko śmieró na­
tychmiastową. Przyczyna rozpaczliwego kroku nie­
wiadoma.

Dochód 7 odczytu Sienkiewicza ..O p o wi e  
ś c i  h i s t e r y c z n e j " ,  wygłoszonego przed kilkoma 
dniami w Warszawie, przyniósł netto 1100 rs. Od­
czyt urządzonyŁbył na rzecz towarzystwe2ćobroczyn- 
ności.

Śmierć Klemensa Zana w wagonie pociąga, 
zdążającego do Wilna, wzbudziła — jak te donosili­
śmy — w lekarzach pewne ^wątpliwości co do jej 
przyczyn. „Ajencja Północna", donosząc o tym ]w y­
padku, uazwała go samobójstwem, Lkarze zaś z kie­
runku kuli, z inieładu w nbreuiu itp. oznak powzięli 
podejrzeu.e, żet zaszła tu zbrodnia zabójstwa, a ma 
samobójstwa. Rewolwer, który powinien oył zostać 
w ręku d e A ta * . gdyż śmierć nastąpiła Latychmiast, 
znaleziono odrzucony z dala ; przy surducie brakowało 
paru guzików, * wreszcie przy zmarłym znaleziono 
tylko 88 rubli i  żona nieboszczyka zeznała, że Zan 
jeździł do Biifjj^ostoka w cela odebrania z banka 
znaczniejszej sumy. Konduktor zeznał, ze zmarły grał 
w karty z jakimiś współtowarzyszami podióży, którzy 
wysiedli pod Grodnem Śledztwo w tej sprawie roz­
poczęte ! —  jak donosi warczawski K urjer Poranny 
— aresztowano już paię osób ze służby kolejowej.

Fałszowane weksle. Młoda, bo 21 lat licząca, 
telegrafistka w Budapeszcie, M jrja Halasz, córka ad­
wokata, sfałszowała weksel z podpisem hr. Ludwika 
Tiszy, brata ibinistra. Do zbrodni tej nakłoniła ją 
miłość .. Jej narzeczony bowiem potrzebując pienię­
dzy, ud jf *się do niej z piośbą o pożyczkę. Wtedy 
dziewczyna bez namysłu sfałszowała ów weksel na 
450 złr. i zastawiła go za 200 złr. a wekslarza 
Brauna. Ten atoli zaczął podejrzywać prawdziwość 
podpisu; udał się więc do sekretarza hrabiego, gdzie 
przekonał się o słuszności swoich podejrzeń. Sprawę 
oddano sądowi. Oskarżona przyznała sie do winy. 
W itych dniach będzie ogłoszonym wyrok, który za­
sądzi Halaszównę najmniej na rok więzienia.

Bratfisch przód sądem. Jeden z wiedeńskich 
antisemickiuh dzienników w początkach marca podał 
wiadomość, jakoby głośny Bratfisch urządzał u siebie 
licytacje różnych przedmiotów, otrzymanych przez 
niego od pewnej wysoko położonej osoby, a nadtu, 
iż przy licytacjach tych dopuszczał się szaoherek. 
W parę dni po ukazanm się powyższej wiaaomustki, 
zarząd Stowarzyszenia wiedeńskich fjakrów odebrał 
pismu następujące: .Do szanownego zarządu! Ośmie­
lam się niniejszem fjakra Bratfischa, jeżeli to szano­
wnemu zarrądowi dotąd niewiadomo, oskarżyć o sza- 
chrajstwo i oszustwo, które uczciwości i dobremu 
imieniu każdego z fjakrów wieaeńskich ujmę przynosi 
i wstyd. Na licytacjach, urządzanych u siebie, Brat­
fisch, w zmowie z dwoma żydami, ladajak> towar 
przedstawiając, jaki pamiątki po osobie (ta uasiępaje 
nazwisko), sprzedawał po niezmiernie wysokich ce­
nach. Żydzi, widząc, jak interes idzie, zamawiali od 
Bratfischa towar i sami na własną zbywali go iękę; 
następnie wszyscy trzej dzielili się zyskiem. W obec 
tego zatem dobrzeby było odpowiednim cyrkularzem 
ostrzedz uczciwych fjakrów wiedeńskich, aby unikali 
stosunków z Bratfiecbem i nie brudzili się niemi na­
dal. Z głębokim szacunkiem Jen Hartmann, Hanpt- 
strasse nr. 30, w kawiarni Politzera." Przełożony 
stowarzyszenia fjakrów, p. Robert Weich, wezwał dc 
siebie Bratfischa i wręczył mu dokładny odpis po­
wyższego lista. Podobne zawiadomienie przesłał Hart 
mann redakcji pisemka H ans Jórgl. Przeciw powyż­
szym doniesieniom, jako obrażającym go, Bratfisch 
wniósł skargę do sądu i w tyeh dmach właśnie sąd 
okręgowy meidliński rozpatrywał sprawę. Po przesłu­
chaniu świadków i przemówieniu obrońcy, sprawę od­
roczono.

W  Paryżu. Dwaj deputowani kłócą się...|
—  Pan dotąd nie otw orzyłeś na posiedzenia 

u s t !..
—  Przepraszam, otwieram je zawsze...
—  Kiedy?
— Ile razy pan mówisz...
—  ???
—  Do ziewania..
(m.) Obchód rezurekcyjny w obec sprzyjającej 

pogody i zuacznego ocieplenia się powietrza, mógł 
się odbyć zewnątrz kościoła katedralnego.

Wszystkie ulice boczne i place zajęły tysiące 
publiczności, a tak samo przepełnione były wszystkie 
balkony i okna domów placu katedralnego.

Rezurekcja rozpoczęła się o godzioie 6. wieczo­
rem. Trzy bataljony wojska pułków 30, 55 i 80 
zajęły mie.isca na około kościoła katedralnego. Ko­
menda spoczywała w rękach pułkownika Spiessa.

Celebrował ks. arcybiskup Morawski w asysten­
cji ks. biskupa PLzyny i wszystkich kanoników. Przed 
baldachimem postępowali delegaci rady miejskiej z 
prezydentem p. Mochnackim, a za Przenajświętszym 
Sakramentem szedł w mundurze namiestnik hr. B a- 
d e n i.

Jeneralicja i sztab z komendarującym ks. Wiirt- 
temlersnim na czele ustawił się a głównych wrot 
kościoła.

Straż honorową koło Najświętszego Sakramentu 
pełniła kompanja wojska z 55 pp.

Wśród odgłosu dzwonów obeszła procesja wokoło 
kościół katedralny trzy razj W chwili, gdy arcybi­
skup udzielał błogosławieństwa w kościele, bataljon 
30. pp. dał przepisani irzy salwy karabinowe.

Po skończonych ceremonjacb kościelnych odbyła 
się koło gmachu namiestnictwa defilada trzech bata- 
ljonów z muzyką na czde.

Pomimo ogromnego udziału publiczności, wszę­
dzie panował wzorowy purnądek, a policja zachowy­
wała się z wielkim 1 aktem.

Na członków utworzyć się mającego zakładu 
ubezpieczeń robotników od nieszczęśliwych wypadków 
dla Galicji i Bukowiny, z siedzibą we Lwowie, po­
wołał miuister spraw wewnętrznych pp. Antoniego 
Andahazegu de Andahaza et Szent Andras, radcę na 
miernictwa we Lwowie; dra Wacława Domaszew- 
skiego, dyrektora Banka kraj. we Lwowie; Mikołaja 
Krasuckiego, sekretarza leprezentacji krak To warz - 
stwa wzaj. ubezp. we Lwowie; Fryderyka Langen- 
han prezydenta izby handlowej i przemysłowej w 
Czerniowcach; Henryka Seiche, radcę rachunkowego 
dyrekcji dóbr bukowińskiego gr.-orj. funduszu reli­
gijnego w Czerniowcacli, i dra Tadeusza Skałkow- 
skiego, adwokata krajowego i posła na Sejm krajowy 
we Lwowie.

Sprzeniewierzeń'6. Onegdaj wieczorem przystą- 
p ił do żoinierza policyjnego na nlicy nieznany jakiś 
człowiek i oznajmiwszy mu, że sprzeniewierzył rzą­
dowe pieniądze, kazał się aresztować. Sprowadzony 
nu inspekcję policyjną, zeznał ów człowiek, że nazywa 
sie Ignacy Ogrodnik, jest woźnym przy ck. urzędzie 
podatkowym w Cieszanowie, liczy lat^38,; jest żonaty 
i ojcem mdnego dziecka. Stawiając ciągle na loterję, 
popadł, przy swych szczupłych dochodueh, w kry­
tyczne położenie. To też j^rzeoosyąc z poęfty dla> 
swego urzędu papiery, otrzymał d. 12. bm. z poczty 
także recepis na list pieniężny z kwotą 356 złr., 
nadany przez gr. kat. konsystorz w Przemyśla, do 
ck urzędu podatkowego w Cieszanowie. Ogrodnik, 
sfałszowawszy na tym recepisie podpisy pp. poborcy 
i Łontrolora, podniósł tę kwotę z poczty, a upiwszy 
się, zgubił z tej sumy kwotę 340 złr. W zamiarze 
oddania się w ręce sprawiedliwości, wydalii się Ogro­
dnik d. 15. om. z Cieszanowa, wyrobiwszy sobie u 
swego przełożonego dwudniowy urlup pod pozorem 
udania się do swej rodziny Defraudanta odstawiono 
do sądu karnego.

W cerkwi św. Mikołaja przy ul żółkiewskiej 
skradli nieznani złoczyńcy skarbonkę drewnianą silnie 
przymocowaną do ściany. Skarbonkę tę rozbitą i oczy­
wiście wypróżnioną, znaleziono na stokach góry Zam­
kowej. Policja zarządziła poszukiwana za sprawcami 
tej śmiałej kradzieży, popełnionej prawdopodobnie 
w nocy lub wczesnym tankiem.

Policja aresztowała w ciąga ostatnich dwóch 
dni kilkunastu niebezpiecznych złodziei kieszonkowych, 
którzy w kościołach przeszukiwali i wypróżniali kie­
szenie osób, zwidzających groby boże W ciąga dnia 
wczorajszego zgłoszono też kilkanaście kradzieży w 
ten sposób popełnionych.

Ferbelek za cudze pieniądze. Policja areszto­
wała onegdaj Jakóba Karczmarczyka, zarobnika kole­
jowego, który dnia 17. bm. z kasy kolejowej podjął 
pensję miesięczną Karoliny Fedinszko, w kwocie 
16 złr. 97 cnt. i pieniądze te następnio przegrał 
w ferbla z robotnikami kolejowymi. Fediuszko, która 
wskutek tego nie ma środków do życia a mąż leży 
ciężko chory —  ndała się o interwencję do j olicji.
Niestety przegranych przaz Karczmarczyka pieniędzy
oczywiście odebrać nF zdołano.

Okropne spo łkanie. Wysoce tragiczna seena 
rozegiała się temi dniami popołudnia w Wiedniu na 
trotuaize obok Aiserkaserne", a w pobliżu głównego 
szpitala. Tłum ludzi sta’ z załam&nemi rękami nad 
trupem pięknej młodej dziewczyny, 20-letniej Józefiny 
Pista, która wyszedłszy przed chwilą ze szpitala,
runęła na bruk i nagle skończyła — gdy wtem
z nadjeżdżającego wagonu tramwajowego wyskoczyła 
starsza kobieta i wiedziona również ciekawością, co 
było powodem zbiegowiska na trotuarze. zbliżyła się 
w to mieji ce. Gdy po chwili zdołała się przecisnąć 
do środka, okropny jęk rozdaił powietrze.... Trupem, 
na który się gapiono w żałobnem milczeniu, była 
rodzona córkc owej kobiety.... Przez siedm tygodni 
leżała chorn w szpitalu Autkiem piersiowej niemocy 
i miała za jakie 8 dnf wyjść na świat zupełnie ule­
czona. Naparła się jednak, aby opuścić szpital ry­
chlej i La święta zrobić matce przyjeumą niespo­
dziankę. Po długich prośbach pacjentki, lekarze przy­
zwolili wreszcie. Tymczasem matki., nie wiedząc o 
niczem, owego dnia fatalnego wybrała się tramwajem 
w odwidziny do córki i oto spotkała ja martwą na 
trotuarze.

Pobicie żołnierza. Dzienniki wiedeński i ze 
słnsznem oburzeniem zapisują fakt, jak się temi 
dniami zdarzył w Neuwaldegg, niedale o Wiednia, 
ż  porannych ćwiczeń maszerował do swych koszar 
uncą tego miasteczka pluton huzarów. Jeden z nich 
przyzostał z tyła przez kilka minut, co tak rozsro- 
żyło kaprala, że pędem strzały puścił się ku niemu, 
a dopadłszy winowajcę, ziczął go okładać trzciną, 
jaką kawalerzyści i oszą w cholewie buta dla popę­
dzania opornego konia. Huzar w pokorze przyjął 
dotkliwą chłostę, Którą otrzymał w oblicza zbiego­
wiska ludzi, szemrających już głośno na tego rodzaju 
niehumanitarne postępowano 1 aprala i Kto wie, czy 
obrażone uczucie ludzkości nie byłoby się wyraziło 
doraźnym sądem ze strony „burgerów" spokojnego 
Waldeggn, gdyby nie przypadkowa interwencja miej­
scowego burmistrza. Widząc, co się święci, kapral 
spiął kon.a ostrogami i popędził za plutonem, za 
nim pospieszył oćwiczony huzar —  a oczywiście 
burmistrz nie omieszkał donieść o całem zajścia do 
jeneraln.-j komendy we Wiedniu.

Składki. Do administracji naszego pisma nade­
słał dla weteranów polskich z r. 1831 (na święta 
Wielkanocne) p. Feliks Bogdanowicz z Ostrowca 
złr. 5.

„Wiejskie rozkosze*, komedja p. Witołda Tra- 
czewskiego, przedstawioną zostanie w środę. R0]e 
spoczywają w rękach najlepszych artystów naszej 
sceny.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Kwartet „Udia" ściągnął na swój koncert bar­

dzo 1'czny zastęp publiczności, która ci> kawie przy­
słuchiwała się humorystycznjm jrodukcjom czwórki 
śpiewaków ulubionych w Wiednia. Ażeby należycie 
ocenić- doskonałość kwartetu, trzeb? przedewszystkiem 
lubić ten rodzaj śpiewu i humoru specjalnie wiedeń­
skiego inaczej pozostaje do oceny tylko strona 
tecnuiczna wykonania.... Otóż cztprej ci panowie po­
siadają istotnie znakomite wirtnozostwo ś'uiewu an­
samblowego i jakkolwiek pod względem mat rjału 
głosowego wcale mierzyć się nie mogą z naszym np. 
*’ “r .Lutni", to jednak przyznać trzeba, że
dzięki owemu zespalaniu się poszczególnych sił ’wy- 

w nują czasem efekia nadzwyczajne. Biorąc szczegó­
łowo czterech śpiewaków, niepodobna przemilczeć, iż 
tenor jest najlepszym pod każdym względem. P e*na 
wyrazu mimika twarzy gra u niego obok głosn i de­
klamacji, również niemałą rolę. Całość, mimo dosko­
nałości w swoim rodzriu, sprawia wrażenie tzw. 
tinglu w Armie nieco uszlachetnionej. Prawdziwym 
artystą jest znakomity akompaniator, jakiego kwartet 
w osobie p. Roberta Erbena posiada. Pianista to wy­
borny — widocznie muzyk wykształcony i delikatnie 

tu njijoy.



2 DZIENflIK POLSKI z dnia 23. Kwietnia 1889.

Przegląd polityczny.
* A rtykuł Freuz Z tg , zajmujący się sprawą 

odbudowania Polski, któraby pod rządem  jednego 
z H absburgów stanowjła dla Niem iec przedm urze 
w obec Kosji, grożącej „knutem 1- Europie, zualazł 
oddźwięk w narodowo-liberalnym Kolnisches Tage- 
blałt, który powiada między in n em i: „Bez zazdro­
ści więc pairzanoby na powiększenie ziemi pol­
skiej pod berłem  babsburgskiem , mianowicie gdy 
już przy pierwszym podziale Polski łatwo nastą­
piło porozumienie pomiędzy Prusam i a A ustrią, 
a rokowania z Rosją trw ały bardzo długo i o mało 
zupełnie się nie rozchwiały. P rusy i A ustrja by­
łyby się wiedy same w sprawie Polski porozu­
m iały i już wtedy pojawiłaby się ta sama poli­
tyczna konstelacja, którą omawia teraz F reuz Ztg. 
„akadem icznie1'.  Trzecim czynnikiem w tern obli­
czeniu byliby Polacy sami. Jak  już zauważono, 
Bosja pochlebia so b ie , że Polacy ostatecznie je­
dnak pogodziliby się z swymi braćm i słow iański­
mi, a ufni w to panslawiśei, żywią po cichu n a ­
dzieję , że przygarną także do siebie pruskich  i 
anstrjackich Polaków. My jednak, prawdę mówiąc, 
nie wierzymy w urzeczywistnienie się tej n ad z ie i; 
przeciwnie, jesteśm y przekonani, że Polacy powi­
tają z radością i zadowoleniem rozwiązanie kwe- 
stji polskiej w edług .propozycji F reuz Zeitung , a 
mianowicie raz, że pozyskaliby swą narodową n ie ­
podległość, z drugiej strony lepiej byliby zacho­
wani pod opieką potężnego związku ausirjacko- 
niem ieckiego, aniżeli pod panowaniem rosyjskiego 
k nu ta“.

* W iązankę wiadomości politycznych rozpo­
czyna dziś doniesienie o wydaleniu B o u l a n g e r a  
z Belg,i, o czem na innem m iejscu mówimy.

Prócz tej wiadomości, dotyczącej spraw fran ­
cuskich, zanotować należy, że na radzie m inistrów 
odbytej w Paryżu w sobotę, przedłożył S p u l l e r  
okólnik, w którym dyplomatyczni reprezentanci 
F rancji za granicą wezwani zostają do nadania 
uroczystości d. 5. maja charakteru narodowego. 
W  okólniku oświadcza rząd francuski, że data ro ­
ku 1789 nie należy wyłącznie do żadnej partji, ala 
obchodzi cały naród, wzywa więc reprezentantów  
F rancji, by dzień ów święcili wszędzie wspólnie 
z całą kolonją francuską.

Jubileuszowe uroczystości w W ersalu odbędą 
sie w edług następującego p rogram u: Zaproszeni
zosianą wszyscy dygnitarze Paryża, reprezentowa- 
nem będzie również duchowieństwo wersalskie, a 
to na własne żądanie i dlatego, że duchowni w r. 
1789 znaczny udział wzięli w rewolucji. Najpierw 
grem jaluie zwiedzona zostanie sala. w której zgro­
madziły się ongi stany jeneralne, a gdzie obecnie 
odsłonięte zostaną tablice pamiątko we, puczem na­
stąpi defilada wojsk, a w końcu zebranie w sali 
zwierciadlanej, gdzie przemówią prezydenci rep u ­
bliki i izby deputowanych.

Boulanżystowski organ główny L a  Fresse, re ­
dagowany przez L a g u e r r e a  i N a ą u e t a  ku­
pił onegdaj na licytacji jedeu z nakładców pa­
ryskich.

Komisja śledcza trybunału państwa przesłu­
chała w sobotę przedpołudniem  jednego księgarza 
i damę. popołudniu zaś jen. F e r r o  n a .

* Także Ssrbja święci w tym loku ważny „u- 
bileusz, a m inister G r u i c z  wystosował do re- 
jencji pismo, w którem  przypomina że 15. czer­
wca ubiega 500 la t od dnia, gdy korona carów 
serbskich ua Kosowem polu w krwi Serbów uto­
nęła. Dzień ten ma z tego powodu dla Serbów 
znaczenie, iż budzi wspom uieuie d rw n tj w iel­
kości i św ietnych cnót bohaterów narodowych, 
którym odmłodzona rSerbja cześć oddać powinna. 
Ze względu więc na to prezes m inistrów stawia 
następujące wnioski: Dnia J5. czerwca urządzone 
zostaną w całej Serbji obchody poświęcone pamię­
ci cara Łazarza oraz poległych ua Koso­
wem polu bohaterów. Dalej założonym zostanie dnia 
tego kamień węgielny pod pomnik dla owych bo­
haterów w Kruszewaczu. Po trzecie projektuje 
Gruicz, by kosztem państwa wydane zostało popu­
larne pismo pamiątkowe, zawierające wszystkie do 
Kosowej bitwy odnoszące się pieśni, z stosownemi 
ilustracjam i Po czwarte ustanowionym zostanie 
order Łazarza, który ma m .ee tylko jedną klasę, 
a nosić go będą tylko serbscy władcy i następcy 
tronu. D 20. czetwca *. *. król A leksander I. 
w klasztorzj Z ca otrzyma uroczyste namaszczenie. 
Po przyjęciu tych wniosków przez rejencję wy­
braną zostanie um yślna dla obchodu komisja pod 
prezydencją m inistra oświaty.

Eks-król M i l a n  postanow.ł jeszcze tego mie­
siąca powrócić do Belgradu.

B e jen c ja , ńa propozycję rz ą d u , ułaskawiła 
wszystkie osoby, zostające w i ledztwie z powodów 
politycznych.

*B ułgarja przypomniała się Europ:e niesłycha­
nym  dotąd w tym kraju wypadkiem zamordowa­
nia dwóch kobiet, a mianowicie matki i siostrze­
nicy wielce poważanego w Sofji lekarza, S z i s z- 
m a n o w a ,  znanego Ukże z działalności politycz­
nej. Mord popełniono dla rabunku. Sprawców było 
trzech , z których dwóch ujęto zaraz następnego 
dnia —  u nas, jak wiadomo, dzieje się w takich 
wypadkach inaczej.

* Z Niemiec donosi Freisinnige Zeitung, że 
S t o c k e r o w i ,  który i nadal zostaje kazno­
dzieją nadwornym, zabronionem zostało występo­
wanie z mowami na zgrom adzeniach politycznych. 
Starsza rada kościelna m iała mu bardzo surowej 
udzielić nagany.

Berliner Tageblatt donosi z Torunia, że tam 
wielką sensację wywołało przyaresztowanie oficera 
rosyjskiego w roli szpiega.

* Z Bzy mu donoszą urzędow nie, że nuncjusz 
papieski przy dworze belgijskim , msgn. F e r r a t o  
mianowany został sekretarzem  kongregacji dla 
nadzwyczajnych spraw duchownych a arcybiskupi 
Paryża, Lugdunu, B ord eau s, Pragi i M eeheln, 
jakoteż monsignorowie de B u g g i e r o  i Apolloni 
kardynałam i.

* Z Bosji donoszą do pism n iem ieckich , że 
wielki książę J e r z y ,  drugi syn cara , uda się 
z eskadrą najprzód na wody niemieckie, szwedz­
kie i angielskie a następnie dopiero zawinie do 
jednego z portów francusk ich , zką<? zrobi wycie­
czkę także do Hiszpanii. Program  podróży ma więc 
charakter międzynarodowy, nie odszczególniający 
znacząco Francji.

* Z  Zanzibaru donosi Beuter- Office że dr. P e ­
t e r s ,  który przybywszy do Kilwy przybić chciał 
do portu Som ali, otrzym ał list od krajowców, 
w którym mu ośw iadczają, że gdy stąpi nogą na 
ich ziemi — przypłaci to życiem.

(T e le K * " * > * y  z  i n n y c h  p i s m ) .
Wiedeń 21. kwietnia. Kilkn galicyjskich oby­

wateli, pomiędzy tymi i ks. Czartoryski udali się 
do m inistra spiaw wewnętrznych z przedstaw ie­
niem, że stosowanie przepisów o zarazie bydlęcej 
jest w Galicji błedne i przynosi nieobliczalne 
szkody krajowi. (W . Abendb.)

Wiedeń 21. kwietnia. Delegacje zwołane być 
m ają na 28. maja. (Presse.)

Wiedeń 21. kw ietnia. M inister spraw w ew nę­
trznych rozstrzygnął, że personal apteczny podpada 
pod ustawę o zaopatrzeniu robotników na wypa­
dek słabości. {Abend Post.)

Sofja 21. kwietnia, Uwięziono kilku popów, 
którzy w dzień Wielkanocy zamierzali urządzić de­
monstracyjne nabożeństwo i z kazalnicy agitować 
przeciw księcin. {W . Abendbl.)

Sofja 21. kwietnia. Urzędowa Swoboda 
w ostrym artykule gani rząd serbski, że toleruje 
m achinacje Cankowa, wymierzone przeciw Buł- 
garji. ( W. Abendb )

Belgrad 21. kwietnia. Zamieszki w północnych 
okręgach Macedonji budzą poważne obawy. 
Arnauci uzbrojeni są wybornie i sformowani po 
wojskowemu.

Rzym 21. kwietnia. Ma być zaprowadzony 
karabin systemu M annlichera. (Presse.)

Kopenhaga 21. kwietnia. Francusko-duńska 
podmorska linja telegraficzna została przerwaną 
w odległości 280 mil mors. od Calais. Podjęto 
natychm iast pracę nad jej naprawą. (P resse.)

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 22. kwietnia. {Zmowa woźniców tram ­

wajowych.) Zmowa tramwajowa przybiera grożDe 
rozmiary. Z 500 woźniców stiejkowało wczorą 
400. Zam :ast 450 wagonów, tylko 140 jest w ru ­
chu, a ponieważ w ciągu dnia jeszcze więcej wo­
źniców przystąpiło do zmowy, m usieli powozić re- 
wizorowie. S trejkujący wynajęli w ielką ilość fia­
krów i wyjechali na  spacer, podczas gdy robotni­
cy wszelkich zawodów na przedm ieściach na wa­
gon) tramwajowe kamieniami rzucali. Na Fauori- 
ten zebrało się 2000 robotników fabrycznych z żo­
nami i dziećmi, insultowali jadących woźniców i 
usiłowali pozrywać szyny, a na torze powznosić 
barykady z kamieni. Policja wkroczyła z wycią- 
gniętem i szablami, ale 'm usiała się cotnąć, uprowa­
dzając 15 rannych wachmanów.

W teml nadszedł szwadron kawaierji, którego 
powitano kam ien iam i; walka trw ała do północy, 
wreszcie udało się oczyścić ulice, po aresztow a­
niu około 100 osób. W ielu kawalerzystów jest 
rannych.

Podobne ale mniejsze ekscesa zdarzyły s if  
także w innyeb częściach miasta. Dziś kursuj% 
wagony tylko jeszcze w śródmieściu.

W ieczór obawiają się ekscesów ze strony ro*< 
botników fabrycznych, gdyż strejkujący trzym ają 
się zdaleka.

We wszystkich koszarach skonsygnowane je s t 
kawalerja.

Zawziętość tłumów objawia się przeciwko 
głównemu akcjonarjuszowi tramwaju E e i t z e s  j-  
w i , a dyrektor tramwaju płaci m iasta, z pow odf 
z astanowienia ruchu, 8000 zł. dziennie.

NADESŁANE.
P R Z E S T R Z E G A M

nią kredytować memu małoletniemu synowi Wiktorowi 
Stanisławowi dw. im. Stenglowi ani pieniędzy a i i  towi*  
rów, gdyż żadnych długów i racl-inków tegoż p łac ie  n i t  
bedę. W ilhelm  Śtengel,
1365 profesor muzyki w Dreźnie.

Wiadomo&ć użyteczna.
Przypom inamy, że W i n o  C h a s t a i n g '  jest  

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw
leściom żołądka, mozolnemu i  rudnem u trawienia  
(dyspepsji), gastralgji, utracie s ił i  apetytu.

Znajduje się w głów nych aptekach. 517

TEATB HB. SKABBF.A. 

D z i ś :

S e rc e  i rę k a
operetka w 3. ak tach  N u ite ra  i Beaum oota. 

Muzyka Lecoąoa. —  T łum aczenie A. Kicz m a m . 
O S O B Y :

Książę ojciec . . . .  Myszkowski
. Laskowski  
. Skalski  
. Gasiński 
. Senowski  
. Zimajer  
. Kasprowiczjwa  
. Skalska

K s ą ż ę  G,ie‘an 
Mosąuitos, pułkownik 
Baldomier, Brygadjer  
Morales, sie  ża 
M caela .
Scholastica  
Pepita
Pierwszy oficer . . . .  Loimński  
Drugi . . . . .  Fedyozaowski  
Ogrodniczki, paziowie księcia, panowie, damy dwort,  
straż pałacowa, służba dworska, wojsko, strzelcy pało* 

cow , wieśniaczki, wieśniacy.

D robne ogłoszenia .
2wracamy uwagę naszyen inserentów iż chw ilą otwarcia nowego 

lokalu naszej Administracji (plac Marjackf I. 7 od f^n tu ) drobne o ;ło- 
tzenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniam i najmu lokaluości, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bJ.ższe szczegóły , a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, i e  jak najszer- 
łze koła publiczności będą je  m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijana na tablicy i w tea spo­
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

Administracja „D ziennika Pohkie';o.u

D o n i e s i e n i a  rozmai t e .
po l 1'. centa od wyrazu.

Pr e m l o w H i i e  w ł a s n y c h  s b i o r A w  
w i n a  HeTgalja T 

Mady, butelkami wi
Wny Anny 

p a  u e r, ul Kochanowskiego 6.

i  w ł r . a  H ctgalja  Tekajskie beczkami, 
z Mady, butelkami we Lwswie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny N e u-

K to się podejmie ułożyć doskonale mło­
dego legawca do polowania polnego  

i błotnego, zechce przesłać adres i wa­
runki poł lit L M. do Administracji.

! N i e s ł y c h a n a  t a n i o ś ć !  garderoby 
nowej i użvwanej, wybór rrsztek na spo­
dnie. garnitury i ubiorki w Zakładzie  
Jaszczyszyna, gma h Teatralny. 261

K toby miał z ł r .  3 0 0  ( t r z y s t a )  do 
w y p e s i  j c z e n t a  na w y s o k i  pro­

cent i za p e w n ą  gwarancja, zechce po­
dać sw.j  adres celsm bliższego porozu­
mienia się w Administracji „Dziennika" 
pod „W . H .  3 0 “ do 3 0 .  k w i e t n i a
b. r. 248

Potrzeba nis wjelkiej 
t r w a ł e j .

k a s y  o g n l o *
Mający na zbyciu, raczą 

nadesłać ofertę do Towarzystwa
mnej pomocy Oficjalistó 
plac Cborążczrzny 4.

wzaje- 
pi ywatnych  

263

Pie rw s z a  k o n c e s j. p ra ln ia  w e  
L w o w ie . Podpisana ma łaszczył  

uwiadomić P. T. Publiczność, żo pralnię 
swoją, zaopatrzoną 4 maszynami wyrobu 
krajowego, przenosi  w dniu 1. maj: b. r* 
z ul. Krzywej pl. 8, do k^misMicy przy 
ul. Kamienną), róg tej ulicy  i Pańskiej  
(gdzie drukarnia W go B u d w e is sm  — Tis 
a yis o. k. szkoły realnej). Zarazem za­
wiadamia, że od 1. maja b. r. przyjmo­
wać będzie w tej pralni bieliznę tak do 
prania, ja k  prasowania, zarówno ud Szan. 
klienteli prywatnej,  jak zarządów" hotelo­
wych, kolejowych, zakładów itp. Powo-

INA
aistrjactie  i w r s i a e

stołowe 1 liter 40 et.

Zieleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i 1 ;łr.

jakoteż lo09

i wszelkie inne wina
po najtańszysh tenach poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i

we Lwowie, plac Marjacki I. 7.

Dzierżawa t o c b a c z
350 morgów roli, 3 mile od Kołomyi,  
i pół mili od gościńca murowanego. Ńa  
lat sześć Zasiewów ozimych i j*ry„h 
okoł > 6ó0 morgów. In wentarz potrzebny 
żywy i mśrtwy może być dodany za spratą 
półroczną w 3 ratach. Moysa, Gwoździec 

Kosochacz. 1294

O G ŁO S Z E N IE .
Do wydzierżawienia od 24. czerwca 

i3 )0  r. w pow. rohatyńskim, 10 kilome­
trów odległości od dwóch ttacyj kolei 
czerniowieckiej. 256 mórg. ornego pola, 

68 lianożęei,  obs.ewy- pizenaej gleby, oe nanozęei,  oosiewy
łująe się na doznans dotychczas -wzg W  ozime i jare mogą być przez nowego dzier-
P T ; „a a„*l„n ..manie iawe(, dopilnowaue B l i i s ia  wUdomośćP. T. Publiczności i na ogólno uznanie  
dla mego zakładu, że bielizna w nim 
prana, wychodzi znacznie czyściejszą, ani;  
żeli z prania domowego i że co na.yuiniej j 
w połowie trw ałość Ich tywa zaoszczę­
dzaną —  polecam się i n i d . l  łajks-wyw  
względom 0  T. Pań Gospodyń.

M arja  ŚuA&z&fuikn, 
właścicielka I. konc. pralni w# Lwowie.

we Lwowie, ulica Koś iuszlii, I. 5, u Wgo 
adwokata Rogalskiego. 1343

z d ło g o le -D k s p e d y t e r  p o c z t o w y
Hi tnią praktyką, poszukuje posady przy  

ih Łaskawe zgłoszeniaurzędach pocztowy  
A. T. Rohatyn. 2?8

Pa w i l o n  w parku Stryjekim (K il iń ­
skiego) wraz z kaucją ua w szynt  

gorących ua; ojów, er. 7. skład piwa kra- 
siczyńskiego, jest natychmiast ua ki'ka- 
naście Jat do nydzitrżawienia. Bliższa  
wiadomość w Zarządzi# browaru w Kra- i 
siczynie. 359 ;

Na  ś w i ę t a  1 do przekładania ciast  
masa migdałowa i orzechowa na ma­

szynie giannowej utarta, do nabycia  
w .klep .e  H e n r y k u  T . i  i e r a ,  u iua
K o p ern i. a 3. 24 i

dwokat ! ) r .  L i t e r  w Haaaieehowis

K a s y  o g n i o t r w a ł e  z fabryki reno­
mowanej F. Blazicek w W in d n ii ,  

poleca dom komisowy N B r z n d l z r  
Lwowie, ni. Karol* Ludwika 11. 163

E k<
le t

a s m ,  kawaler, 24 lat l iczący, z 7- 
letnią praktyką -/. postęp, gosp. Szląz-  

ka pruskiego i lV ks. Poznańskiego, obe­
znany we wszelkich gałęziach gospod.  
i i  wszelką rachnnkowsścią, wł&d tjący 
djbrze polskim i niemieckim językiem,  
obecnie jeszcze w miejscu, poszukuje od 
1. czerwca lub później miejsca. Łaskawe  
oferty przyjmie Administracja „Dz. Pol.*

l ł l  dobl
t e r  lub a s y s t e n t  larina.ji,  

dobrze polecony, otrzyma posadę  
w aptece w Pjdbajcaeh. Zg.aazuja y się

"poszukuje ' koncjp.euta, k.-ndydata p. kandydaci zech«ą wym ienić  rówuuizc-
a dwokat u ry z ti etzain.nami rząeto
wyrni, obznajomiontgo dokładnie z pra 
ktysą prowincjonalną. 265

A  r e t u .  d r z e w a  b u k o w e g o  
X U  r ą b a n e g o  z odstawą do dornn 
4 złr. 56 ct. Zamówienia przyjmuje handel 
Maurycego Bałłabana 8 i  lae h.*  jacki 8.

a;iie miejsce i czas swej poprzedniej kon­
dycji lub praklyki.

|L] ę i e * . v  *14 a
IT1 mówił, , zyt 
niemiecku :

Ek o n o m
posady.

p r a k l y e z u y  posznkuje 
X. poste u s t .  s ia n i , ła « ó w .

w s.l w leku, umiej .u ,
.••iytnri i pisać p» polsku l 

ino, ący się wykazać ch lu lne-  
aii świadectwami, poRZ ukuje zajęcia. Bliż 
sza wiadou»> sć w Ad_ iiialeJd seji „Dzien­
nica Polskiego."

Mieszkania
po 1 c e n c i e

i s k l e p y .
•iii w y r a z u .

B i u r ©  k O m i „ 0 w C  H  c r t s i c z y ń .  ■ 
s k l e g o ,  L^ń*, Kr»kowska ]5, reko ■

lnenduje oflcjaJ S(ó v wfz l i. h zawodów, ---
tudzi, ż posiada d bra, le łjny ,  realności, ł ’ l ę ć  pokoi, kuchnia ) jjj 
i \  stlyiracj# d0 sprzedauja lub w.; dzierża- J e d e n  pokój k-walurrki ) *
" i  nia. 208 Grodzickich 3, róg Dom inikańsk iej i Rynku.

W o wszystkich składach Perfum, Aptekarzy,  

Drogiatów i F ry z jer ó w  znajduje

P w d z n k u j c  s i ę

N A U C Z Y C I E L A
na wieś zsuaz, lub od września do dwóch 

chłepców ) i 3 klasy normalnej.

Pedagog mogący udzb lać nauki do 
szkół gimnazjalnych ma pierwszeństwo.  
Oferty z odpisem świadectw pod „Pedasog" 
za pośrednictwem „Centralnego Bióra 
Ogłoszeń* w> Lwowie, ul Kopernika 1 11.

S JA Ł A .D  K A W Y
ARTURA K 0 S C I C K 1EG0

pod g o d ie m .
CM
CM

>t
NO•NRT
Ł.O
o

*o

1010

o

s•<

C e m e n t ,  g ; i p s ,
tektury terowe do krycia dachów, t*>r 

pogazowy i drzewny 
jakoteż inne artykuły budowlane 

poleca
Handel Józefa Hankego

w e  L w o w i e ,  R y n e k  l i c z b a  3 8 ,  

1350 b pod „Czarnym Psem “. 
— w — — ■— —— —

G O R Z E L Ń I K  z 11-letn.ą praktytą,
chlubnea.i ś sti ,d*ctwaini, jak ro?.u cż 
świadectwem izkoły gorzeluiezej w Du- 
blanacb, pozostający obecnie na posadzie,  
gdzie o p r ó c z  ger/e ln i  zarządza tamoistnie  
lasem, tudziez sprawuje urząd przełożo­
nego obszarów dworskich, poszukuje po­
sady na ordynarje od sw Jaua, tenże 
opróct gorzelni może przyjąć zarząd lasu, 
przcłożeńztwo obszarów ćworikish, spra­
wować funkcję kontrolora lub też kasjera 
Łaskaw# zgłoszenia pod lit. B. B. posti 
rest. Mrzygłód. Lbi';

w e  Tjtcowie, C h o r ą k c z y z n a  l. 2 2  
ilizyiuał wprost od producentów z Ame- 
-ybi pełu Iniowej ś w i e ż y  l r » n t z p o r t  
n a j l e p s z e j  b a w y  i sprzedaje takową 

po c e n i e  t i a r t o w n e j
i kilo / ł  1 70 ct., zł. 1 80 ct. i zł. L90 ct.

na pro -incję :
!»/, kilo zł. 8 70 ct., zł. 9 1 5  t. i zł. 9 60 ct.  

fraDeo.
Odbiorcom nad 50 kilo opust, 

jł ii  mam wcale tych gatunków kawy, które 
Irudzy p^d nazwą moiego godł* oz' Mza ą.

U l a  n o / ą c e j  z i ę  m l o d z i e ż y l
K e to r ty ,  t o l b y ,  c h ł o d n ik i ,  

z podstawkami lub bez w różnych 
wielkościach

poleca 13.'0
H andel Józefa Hankego

we L^nwie,  Rynek I. 38, 
p o d  y, C z a r i i | i i i  P s e m ” .

foSRJli.LY ZELAZA
L E R A S A ,  doktora nauk ścisłych.

IMyn ten , je d y n y  Wtóry za w ier a  
» swynu sk ładzie  p ie rw ia s tk i  ko­
ści i krw i ,  jest nader  sk u te cz n y m  
przec iw  niedokrwistośći, boleściom 
żołądka, bladacice, białym  u p ła -  
wum,i nieregutamości miesięcznej 
u kobiet. Ł atw y  do  s tr a w ien ia ,  
bardzo r z ę s ie  j e s t  za le ca n y  przez  
lekarzy k o b ie to m ,  d z ie w c z ę to m ,  
jak r ó w n ie ż  w ą t ły m  i d e l ik a tn y m  
d z ie c io m .
->K(.AD *  Paryżu, 3, ulica Vivlenne 

) ** głównych aptekach. J

We Lwowie u pp. Mikolascha, Ruckera, 
Beisera, Wewlórskiego i Sktepińskiego.

BOLE 20LA D K A
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przei. utycie

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa :

C h i n ę , K o k ę , F e p s i n ę , i . t . P.
Eliz ir  ten przepisywany powszechni,- 

przez na jznakomitsze  powagi m c- 
d /ezu o ,  jest także używany we wszyśt- 
hmb paryzk ich  szjiitalach.

Aa wysUiiAlth otrzymał Medale, ziole 
l jy p u m y  hoiwrwiK.

P.TPEZ. Aja-tara,3 4 ,rusL a BruyOre. PaRIS 
W-- L w o w i e ,  w apti-kactl : np. K . M ikolascha.

V, owi ,i-siAŁ-,To, Ktick- ra  i R klepióskiogo ; 
w I t r  i k o w ie - ,  w  a p te k a o h  : pp. Hriłykn,, 

nirw.-łkii L'n 'priiiGZyiifłkif*KD 1 Str-tlleckî pf'

Obecnie Coliin i K. 49, Rue Maubóge,

B

Pader 
rył* wy tpaeyalalt 

n n ao n w A D T  a lam m M  
Przez OHMF A Y | F a b r y k tn U  P erfu m  

PAftTŹ, e, UUea da U  P U » , 9 , l ó ł T f c

A W Ę
w doborowych gStunkaL-h, 
polecam na l ta niej, i rozsełani 
T r a n  k #  w woreczkach 

5 kilowych. 1'llfi

3ant03 żółta [ o s o o l i t i ...................zł. 8-—
Domingo blada „ ................... zł- 8‘4i'

ortoriko zielonaw* dobra . . . z ł .  ■>’—
Kuba zielona d o b r a ....................... zł. 9 6i-
Laguayra zielona bardzo dobra . zł. 1()‘~  
Ceylon plantacyjna dobra . . . . z ł .  )' ’40 
Ceylon plantscyjns gruboziarrista zł 16 
Ceylon plautac. perłowa „ z' lo'ćO
law a złotawa aromatyczna . . .  zł. 16 «6
Noka arabil s i l n a ......................... zł.  10 8

Jago zielona najprzedniejsza zł. I l  i 6

1. MARKIEWICZ
- y e  L w o w ie ,  w  R y n k u  p o d  I 4 t

po 3-10 metra, wystarczający ua duże 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 
wielkiego nagromadzeni* po 4'50 do złr 
13 za resztkę. Wielki skład P e r o w l c n u ,  

. . w k ł u l i ,  T r l c o t u  ; wszystkie gatun­
ki towarów modnych w zakresie S t r e l c l l  
i K a m g a r n n ,  jako'e ł  m aterje wełniane 
do prania. Wzory na okaz rozsyła się chętnie. 

* CKJ S l e j  o w c z e j  w e ł n y  Banowie krawcy otrzymują bogato soitowa-
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki.

Skład fabryczny sukna „zum welssen Lamm“ w Bernie. 7 2 7

WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR

K C C C C C C ® S C C C C O J j
polecam  mój o b fi- ^

t n d  k l n u i n i l f ó w  n ł n -  U
Na sezon wiosenny 

, cie zaopatrzony skład słowników, płu- 
A) gów, bron, kultyw atorów , porno do 

w  gnojówek, tudzież innych narzędzi i 
7  m aszyn rolniczych, sikaw ek pożaro- J P

ięi6 \ y \ A  - r :_____  "  wych itp. według znanego dokładllbgo iB
W   ̂ wykonania po zredukowanych cenach. '.I
W  W  mym warstacie  pędzonym parą uskuteczniam reperacje dokładnie,
W i  i obliczam najtaniej. J -  W Y C H E R A ,  W .

1260 fab ryka  maszyn we Lwowie, ul. Gródecka I. 4 7

OgBSagg i B i S S ^ M B i e a e B g G B e g i e e B a g i

Wapienniki LUDWIKA GRAEVE w Pustomytack
polecają na porą budowlaną

WAPNO w jak najlepszej jakości, gaszone i niegaszony
po najnm iarkowańszjch cenach.

Łaskaw e zamówienia p rzy jm ują : I g n a c y  R u s s m a n n ,  Lwów* 
K ełłątaja, 7. i B i ó r o  D y r e k c j i ,  Lwów, H etm ańska, 22.

(Centr. Biuro < głoszeń). l i i #

H A N D E L

sukna i jtowarów wełnianych modnych
pod firmą:

Jan W allach  i Syn
we Lwowie, Rynek Bczba 33.

Rok założenia 1841
już otrzjmał wielki zspas najnowszych materyj wełnia­

nych na męzkie i damskie ubrania i zarzntki, poleca 
takowe po bardzo przystępnych cenach.

Mąka pożywienia dla dzieoi
z I. w iedeńskiej fabryki m ą k i  p o ż y w i e n i a  d l a  d z i e c i

Franciszka Giacomelllego, m
która jako niedoścignięty niczem środek pożywienia dla niemowląt, zastępujący zupełnie 
pokarm m acierzyński, pi zez najznakomitsze p w a g i w kraju I zagranicą, zaszczytnie
uzuana i polecona zosiała i z powodu swej wyśmienitej siły  pożywnej tak szybko 
i pow^ze. linie uzyskała wzięcie , kosztuje dla niemowląt dziennie tylko 5 centóM,

Nabyć można we L W O YrIE u aptekarza P i o t r a  M i l i o l a s c U a .

Cena 1 dużej puszki 80 centów; 1 małej puszki 45 centów z opisem używania.

Le DRAPEAU NATIONAL_____

S Z T A N D A R  N A R O D O W Y
prawdziwy franouzkl

P A P I E R  D O  C Y G A R E T E K
BARDZO CIENKI

pp. Grwlty A Heary
w  p j " Y i u  ^

^ t S Z S R S T W  i  N A K Ł A D 0
^ _________

SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: O t.e  K a n t tz  C \  1 Stoss lra Himmel. 3. w WIEDNIU.

K Ą P I E L E  B A D E R
P O D  W IE D N IE M .

C t ą g l e  l e c z e n i e  p o d c z a s  c a ł e g o  r o k u .
R o z p o c z ę c i e  p o r y  l e t n i e j  1. m a j a .

Od dawna słynne już Rzymianom znane alkaliezno saliuiczne źródła 
siarczane (siarczauo-wapienne źródła) 13 cieplic od 27 do 35* C., są do­
skonałe przymiotem swych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego ua- 
dają się do użytku kąpielowego w n.turaluym stanie, bez sztucznego ocie­
plania lub oziębiania wody zdrojowej dla osób rozmaitej konstytucji. Ich 
siła lsczenia uznaną została w reumatyzmie, gośćcu, zołzach, nieżytach, ne- 
wralgjath (bolach nerwów), dolegliwościach stawów |  w stężeniach, cierpie­
niach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach i c ięż­
kich chorobach, bolach speeyficzuych i skórnych, otruciach metalami, szcze­
gólniej merkurjuszem.

P r z e s z ło r o c z n a  f r e k w e n c ja  l i i .  I
L ic z b a  k ą p ie l i  w y d a n y c h  w  r .  1 8 8 8 :  2 2 0 .0 0 0 .
Wszelkim wymaganiom tegoczesnym odpowiednie urządzenia kąp ie la ­

ch
we są: Kąpiele zdrojowe (wspólne) i ua godziny (osobowe); kąpiele paro 

$̂*1 we, natryskowe, wannowe ; żelazis e i ziołow* ; zakłady kąpieli  niineralnycl 
IM  i zimnych, pływalnia, wziewanie, leczenie wr,darni unneralnemi, żętycą i w- 

nogronami. Wspaniałe kąpiele oddalone od W ieu da koleją zaledwie godzi­
nę, w pysznem położeniu, z licznemi lasami liściastemi i iglasteiŁi, prze­
chadzkami i bardzo piekuemi wycieczkami — koleją i wozem — we wszyst­
kich kierunkach, az do gór, podiją  gościom kąpielowym wszelką możliwą 
wygodę i zabawę; codziennie 3 razy gra muzyka kąpielowa w wielk'm c ie ­
nistym' parku ; codziennie bardzo dobry teatr (podczas lata w teatrze letnim), 
zabawy, koncerta, bale, wyścigi itp .  Na szczególną wzmiankę zasługuje 
wielki n o w y  k i  r h a u z .

Obcy znajdą doskonałe hotele, hotele kawałerskie, kawiarnie i restau­
racje, pyszne i wygodne wille  i umeblowane mieszkania prywatne, i-zęs-o 
i  ogrodami; komunikacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa na wszystkie struny.

W y j a ś n i e ń  u d z l e l n  b o n i lą jn  k m a c j j u a .  ' ą w  166

sprzedaje \  / f I G ? * 0  C ? K A  MAGAZYN FABRYCZNY BIELIZNY
W E  L W O W IE ,s “ i  n ;  M .  B E Y E R  .  g

_  . .  .  j  n r - o li 1  l i t r  w y b o r u .  W  INA c z y s t e g o  i a t u r a l n e g o  44 c t . ,  f l a s z k a  40 c c .  W i e l k i  wybór W Ó D E K ,  f l a s z k a  o d  40 c t .  p o l e c a  h a n d e l  w m i d e l i k a t e s ó w

i L  / . . M A ł n l  ‘ !  ł -  Z ielcniak po 55 ,65  i 80 ct., Nus • ierger65  ct., W eid linger 65 et Znane z d o b r o ^  W ystae W o i c i e C h O W S k i e f l O
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